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W  Komisji budżetowe} Sejmu
0 policji, wywrotowcach, samorządzie i mniejszościach

wygłosił przemówienie min. Spraw Wewm B. Pieracki
OKAZJA DO ATAKU

W czora jsze posiedzenie sej
m owej kom isji h u aietow ej by io  
oczekiw ane w  kołach  politycz
nych z dużem zainteresowaniem , 
^yckusja nad budżetem  M . S. 
» jewn. daje m ożliw ość w ypo- 
wieJzfc«ia się rządow i i w szyst
kim stronnictwom  o  ca łokszia ł 
cie polityki w ewnętrznej. Jest 
to resort zaw sze nam iętnie ata 
kow any przez opozycję . 

SPEŁNIENIE ZA P O W IE D ZI
ym razem  zainteresowanie 

było ieszcze w iększe. Od tygo
dnia zapow iadano, że o ■ kom i
sji w ygłosi min. Pieracki w ie l
kie przem ów ienie o ca łości za 
gadnień polityki wewnętrznej o 
raz, że z łoży  w  itr ,eniu rządu 
deklarację o  polityce w  stosun
ku do U kraińców. Zapow iedzi 
spraw dziły się. Min. P ieracki 
w ygłosił kilkugodzinne przem ó 
wienie oraz zapowu iział udzie 
lenie w yczerpujących  od p ow ie 
dzi na poruszone 
pod kon ec dyskusji,

Posiedzenie komisji, rozpoczę 
ło  się o w pół do jedenastej.

Przed referatem  zabrał glos 
min. Pieracki, który po  raz pier 
Wtzy przem ów ił na komisji, ja
k o  minister spraw  w ew nętrz
nych.

VI porównaniu * państwami europu]- 
akiami u M e przyj--da poi cj»ut na 
MjwięJueą ilość ludności, bo 1056.

P obory  w  policji lę  „loóuwm  
Taki «^an długo p o tr  aó nie u iote, 
juśli sią sw aty ciężki służbę tych lu . 
dci. Bardzo euargijznie min. Pieracki 

broni funduszu dyspozyeyine£», 
wska»ui^e aa jego kooicezaość w wal 
ce  z elem entami i t  typa: -.twe wami. 
Fundusz ten powinien być niezależny 
od takiego, czy  innego ukształtowania 
się siosuków  politycznych. 7,ko.ci pan 
m nister przechodzi do om ów i.nia 

j cd i ulu terytorialnego 
. zagadnień sam orządowych. M ów ca 
uważa, t e  obecny podział na w o je 
wództwa
nie odpowicÓL rzeczywistym potrze

bom.

W ro.)bliższym czasie w płynie QO 
Sejmu małe ustawa sam orządowa, Któ 
ra w reszcie w prow adza ujeau^ąiUjoie. 
nie ustroju SŁmorządcwrcs i, w  ca l.m  
państwie. Całkowita z a t a i - i -J * .  sa
m orządu będzie dcpis.-o m ożliw e 

po zm-ame koastytoefi 
Po om ówieniu spraw finanso1.. ko

munalny cn j  urzęcwu r b  mm eŁa* 
przeszedł d o  spraw politycznych  i  na 
rodowosciowych.

Odnośnie do polityk1 M-b Wew. 
min, iH>dki'bśla, że zwalcza 
tylko działalność

sprzeczną z konstytucją 
Ti-czy»kiemi środkam , bądąoemi 
dc dysuozyoji. Jo/pister odpiera
z a rz u t, jakoby administracja b y . 
to. na usi agach jednej, partji p o . 
litycznej.

Vod jen iec prsemówienla min. 
Pieracki

l i l i i  d *
• ' w ezczegoloo^al Ukraińcami 
2ńó„ca oświadczył w  Imienin rzą 
du. że < rmaar» ty k o  lojoU,* * » 
stanowiska wooso Państwo. Rząd 
p* p n e  w ceJai roaoiąglodui ołu. 
rzmo potrzeby #or^odaroze [ kul 
itiraoao Uksa Abśw, ale mosl sią 
anergiconis pwe»4v*i*wió

ant^naAfttwow«j pewnej grapy 
ukraińskiej w Malopolsot Wrono
dniej.

KEFEfcAf I DYSKUSJA
P o przemówieniu ministra w y 

giosil reierat czyvio budżetowy 
prbf. Czuma, • następnie w y
wiązała się obszerna dyskusja.

Odpowiedź niemieckiemu bankrutowi

Przemówienie . 
min, Pierachiego
Budżet M S VC’ew. uległ srnieisze 

niu podoba** jak inne bt-ózer,. 
Zmniejszono go u 230 mil| do 213 mil), 
Jest to

suma w budteęU akrami I 
jak na potrzeby lege resorta, Ńa »t J  
be bezpieczeństw a t. ją u  poi oię preh 
Wmowano 113 m:ij. Z s m i ,  te  mamy 
za wiele policji nie są słuszne. Nasz 
kerpus liczy

3* tyz ęcy  Oeób.

Młodociany 
morderca kolegi

skazany został 
na 5 lat więzienia

Łódź, (Tel ud w ł koresp.j,
W drug m i ostatnim dniu rpzpra.

,Wv w procesie 19-letmicgo Leona Ka 
rehckifcgo, który

zabił sw ego kolegą
M i i era w „Salonie g er sportowych*1, 
? czn.iwaii wczoraj (w dalszym ciągu 
śii iadkowip obrony oraz oskarżenia, 
Urze.vażuie ch łopcy  lat 16, 18, którzy 

plac.tec się w zt znaniacb, 
z przeczą 4 często własnym słow om .

Prokurator w m owie oskariyęie l- 
skiei domagał s ę dle Kareł ek ego 10 
lat więzienia. Zabójca bowiem  prze
kroczył konieczność obrony osobistej. 
0 0 fi ra jego pozbaw iona była jakiej- 
kt .wiek broni.

O brońcy domagali s< w yroku unie- 
si-nniaącego.

Sąd po naradzie s*a.tał m łodocia 
nego zabójcę na

5 lat więzienia, 
z zastosowaniem aresztu prew eneyl. 
nego io  rozprawy apelacyjnej.

Zarów no prokurator jak i obrońcy 
Oskarżonego zapowiedzieli apelację.

nych przez N iem ców . terenów, 
sam zaś musi zapłacić swe długi 
woienne pod drożą uznania jej 
za państwo, które zakłóca apFęiii>jedli,weI-»ą sfiraw kdiiw ą. 
kójL  Francja chce byfrszląchejr F ianćja wie uatąpi duatego, że
ną. nie chce jednak oyt głupią 
Ameryka grozi poza iem Fran
cji, że ;aw ładnie aepozytaml 
franctskieml w Stanach. B yć 
może, jest to i oz wiązanie spra

wy. Jeżeli jednak zabiorą mi 
tn óje . książki 1 buty nie zmusi 
m m  to do uznania rzeczy  nie

Francja nie boi się Niemiec i „nłe chce być głupią**
Zapowiedź niemiecka niepła

cenia długów wywołała we 
Francji bardzo dobitną odpo- 
w-ovż 9r wremiem Francji Her* 
rłci. Zamieścił on wczoraj arty
kuł p, t. „Skrawki papieru",
„Oznajmia się Francji —  pisze 
Hernot, —  że nie otrzyma ani 
grosza za odbudowanie zniszezo

kancleri Rzeszy chciał nas na
straszyć. Doprowadził on tylko 
do upaducu konferencję, zwoła
ną do Lozanny**.

30 tysięcy czeka ratunku na dachach i wzgórzach
W czoraj donosiliśmy o  wiel- miedzy jeziorem Grany a rzeką byto coroakult na dachy i

ktei powodzi w stanach Alaba
ma, /.tississipi I Lonisiana (Sta
ny Zjednoczone). Otrzymuje
my obeepie szczegóły tej kata
strofy, która sięga rozmiarów 
prawdziwego potopu. Oto po-

Tailahaićłne nastąpiło zyrw inte 
tamy. Wielkie masy wód spły
nęły dolinami, zalewając osady 
ludzkie. Powódź pyłu tak nagła 
i gwałtowna, ze jedynv .i ratun 
kiero dla tysięcy mieszkańców

arbpwa. W  nurtach powodzi 
zginęło pafeset osób. W edług 
przyWiżonycb obliczeń Czerwc 
nefv» K n y za  -i-  pt» » f o  200 o- 
sób, 30 tysięcy nsób zo: tało po- 
zbawlonyck eutebu nad głową.

Wynik Konkursu Pracy
„Ostatnich Wiadomości" dla pp. szoferów

O głoszony przez „Ostatnie 
W iadom ości" Konkurs Pracy 
dla pp. S zoferów  w yw oła ł zrozu 
m .ałe zaciekaw ienie w śród o l
brzym ie1 rzeszy k ierow ców  sa
m ochodow ych. Na nasz apel sta 
nęto do konkursu kilka tysięcy 
szoferów  z całej Polski, nadsy
łając wypełnione kwestjonarju- 
sze. Zapoznawanie się z m ater
iałem trwało długie 'tygodnie. 
D o ścisłego konkursu zostało 
w y b r a n y c h  216 kandydatów, 

W nzoraj w  lokalu redakcji ze 
b ia ła  się komisja konkursowa, 
składaisca się z przedstaw icie
li redakcji „Ostatnich W iadom o 
ści" i rzeczoznaw ców  w  oso 
bach pt>, P.on<fensa .Stanisława, 
przedstawiciela 4,w. Zaw . Au- 
tom obilijtów  Rzplitei i Banasia 
ka Ludwika p rz e d s ta w ia ła  
Zw. Zaw. S zoferów  i M echani
ków  A utom obilow ych  w Polsce.

P o 8krupulatuem zapoenaniu 
się z  m aterjałeD  ankietowym  
komisja konkursow a postanowi 
ła jednogłośnie przyznać:

I aagrodę w artości dc 250 zf
p. M i c h a ł o w i  a n d z j s l o w i
(W olność 3)s 

U nagrodę wartoSwl do  150 -,ł. 
p. K O W A LSK IE M U  W ACŁA
W O W I (M iodow a 7)j

III nagrodę w artości do  100 
z! p. JECH AN O W SKIEM D  
H EN RYK O W I (Pańska 51) j

IV  nagrodę w artości do 50 zl. 
d. R O D ZIE W IC ZO W I JAH CW 7 
(W ilno —  E eliny 3 6 );.

V  nagrodę w artości dft 50 z t  
p. SU M IŃ SKIEM U  M A R JA N O  
W I (Stare M iasto 12);

oraz nagrody w artości p o  25 
zł, każda następującym 10 po. 
k ierow com  sam ochodow ym : 

M ajewskiem u J arow i (G róje

cka 21), fabłalewiczowl Janowi 
(Solec 35), Praskowl Jasowi 
(Zawiszy 6), Kobylińskiemu Izy 
dorowi ijagiellońska 20}, Wiąc 
lawskiamt. Bolesławów, (Prusz 
ków, Ołówkowa 12), Jaltuszew 
skloma Jasowi (Lublin, Bychow 
ska 63) SamUo Michałowi (Prze 
i wsiowa 23), Pygcorso Aotosie 
mu (1 orań, Wodo* 7), Doboasor 
M  Michałowi (Radom Piask 
5) i FodmaraHemu Józefowi 
(Włocławek, Polaicsa 8).

N agrody będą wydana w  
przedm iotach w artości, ok rcśio  
re i praęz nagrodę. W szyscy  n » 
grodsabi mogą zgłaszać się od  
w torku do  i>a*«ei administracji 
(Sienna 33) w  godzinach popo- 
łudniowyeli celem  zadeklarow r 
nla, *akłe przedm ioty chcą o - 
trzymać.

Zm neiuców i m ogę to uczynić 
listownie,

SKRÓTY
O śśrU ł 32 żołn ierzy japońslętch, któ 

rty eskortow ali transport żywy iści 
został w ycięty w pień wpobU iu Czm - 
Hfi przez „bandytów * ehibsk ch, któ 
rty  spalili trupy, celem za-arci* śla
dów .

M iędzynarodów ce moskiewek. cb cąc 
- j  z y s* _ -  .osn ą ce  eearobocie  d ir —  
16w propagandy p c . _ j — iii 4wvądoić 
aaie 1 lutego .^ m ą d jy n ą z od »- /  deień 
bezrobotnych". D o WBiyęlkiwU w rja- 
n łu c y j  nom t y c z n y c h  w Lra^tcb E - 
uropy i S t . Z jednoczonych  w ysłane *\ 
atrakcje, aby tego dnir od b y ły  sią 
maaowe dem onstracje itiiczne pom i
mo zakazów  policji.

-:o :-
Z  Kio de Janeiro (B iw ./Ija j du 

nobzą, śe wskutek zatonięcia p j . 
rowoa „Santa Clara" na rtece 
S u  Francieco, utknęło 9 osób- e
mlodŁj nien. córka t*ft» 
bicotku.

Sprytna oszustka
n a i lięyii q ia  k U p cfiW

wileAsKich na 600 tys. zL

L V /Ó W . (P A T .) W e wsi f e -  
resKula pow. kosowskiego nie- 
wyśledzeni bandyci napadli na 
m iejscowego paroch? grecko-ka 
tpncKiego ks. Stefana Antymo- 
wioza w  Jjancelarji- urzędu na- 
rafjaluego. Napascnicy zadali 
księdzL 3 uderzenia toporem w 
głowę i zaorali ż płóciennego wo 
reczka, umiaszczontgo na pier 
siarh 20.000 zt., przeznaczonych 
na budowę cerkwi, zegarek i in
ne drobne przedmioty. K siąoz 
wskutek naruszenia mózgu i u- 
ptywu krwi, zmarł.

Policja wszczęła dochodzenie 
w sprawie napadu.

Pod ciosami siekiery
zakoAczyt życii 

obrabowany paroch 
grecko-katoiicki

Szereg kupców wllertsklcb pa
dło ofiarą niezwykle sprytne] 
oszustki. Niejaka Juda Wolman, 
podająca się za rłaścicielke 
sklepi, w  miasteczKu W ołuny, 
umlaia swem zachowanterr. obu 
dzić zaufanie w kilku firmach, 
w  Których wyDrafa towarów na 
ogólną sumę 600 tysięcy zł. wy 
stawiając krótkoterminowe we
ksle. Kiedy weksle nie zostały 
wykupione kupcy stwierdzili, /x 
właścicielką sklepu, w W ola
nach Jest slusira Jndy. Oszust
ka towary wywiozła do D eL - 
wiJr gdzie sprzedała }e i ulot
niła się bez ślaau. Naslattek za- 
mcWt/waTiia kupców policja a- 
rtsziowała oszustkę w W o łL '- 
wysku l osadziła w areszcie w 
Wilnie.

G I E Ł D A
O b r o t y  m n ie j ,  n iż  ś re d n ie , teu- 

d e n ę ją  n ią je d n o ilta . I k u a r  S-9'2- 
T e n d e n c je  d w  p o ż y c z e k  ps>’  - 

►twoiwych p r z e w a ż n ie  u trrz y n in n Ł  
d la  HstOw z a s ta w n y c h  n )o cn ie j> /,.a , 
d l» akcyj niejaunoUtfi '  * ^



Krwawa zemsta zfózonejju kotiąnka
Z astrze lił u k o ch a rą , g łęboko w strząśnięty zerw aniem

Józef M ałkow ski, czeladnik 
kraw iecki od pięciu lat utrzy
mywał

bliższe stosunki 
z 20-letm ą Łają Gutinanówną. 
Dziew czyna obiecyw ała  przyja
cielowi, że przyjmie katolicyzm  
i wyjdzie za niego, jednak po 
cz te ro le tn im  pożyciu  
zerw ała z biednym  rzeu ieśin i- 

kiem.
Odtrącony kochanek odczuł 

to tak silnie, że wpadł w s-lny 
rozstrój psychiczny.

Uplanował sobie ostateczne roz 
mówienie się z Gutmanówną i 
oczek iw ał na nią przed pracow  
nią.

D ziew czyna była  ostrożną. 
W iedziała, że M arkow ski o d 
grażał się

krwawą zemstą. 
W iedziała rów nież, że dawny 
kochanek posiada rew olw er.

O baw iała się 
pekażyw ać na ulicy, nawet i 
w tedy, k iedy przychodziła po 
nią matka, odprow adzająca ją 
stale z domu do pracy.

T eg o  w ieczora  Gutmanówna 
szła w towarzystw ie matki i ko 
leżanki. Na schodach zabiegi 
Jej drogę M ałkow ski, ch w ycił’ za 
palto. W  drugiej ręce ściskał re 
W olwer. Przerażona dziew czy
na z krzykiem  w yrw ała się z

Kula ugodziła Gutmanówną w 
Uciekającą i

zaczął do niej strzelać. 
Pierw szy strzał chybił, dai og- 
bia po raz drugi.

Kula ugodziła Gutmanównę w 
piersi. Upadła na ziemię, b ro 
cząc krwią. Szaleniec skoczył 
ku niej, przycisnął do ziemi k o 
lanem i dał do leżącej

M ałkow skiego, k tóry  popełnił 
zabójstw o i sam obójstwo. Nie 
damy Pomorza j niech żyje mar
szałek..."

Uznano, że zabójca popełnił 
zbrodnię w  sianie zmniejszonej 
poczytalności i że od  urodzenia 
jest psychopatą.

Na rozpraw ie sądowej, M ał
kow ski, nie okazał najmniejszej 
skruchy, cnoć

śmierć ofiary
„T o  jest rozstrój ilerw o- w ywarła na nim w ielkie w raże

nie.
Został skazany na cztery la- 

I ta więzienia.

jeczcze cztery strzały.
Ta dzika zaw ziętość zbrodnia 

rza oraz jego niepoczytalne za
chowanie się tuż po zabójstwie, 

usiłowanie sam obójstwa 
ponadto —  skłoniły sąd do zba
dania poczytalności.

M ałkow ski został oddany do 
szpitala w arjalów  na obserw a
cję, Lekarze psychiatrzy zainte
resowali się treścią listu, jaki 
znaleziono przy m ordercy w  
trzech jednobrzm iących odbii 
kach. 
wy,
..strząsająca tra^edja zakocha

nego

Pod sąd opinii
Rrdzlp? Czytelników „Ostatnich ttldotoki"

Oto, jakie rozmyślania snuje 
na interesujący nas temat p. 13. 
tir. z \vm chów :

„N ie biorę pani Cz. ze Świd
nika za złe jej ostrych słów. 
A le bo też żadna inna kobieta 
nie zachował i b /  się inaczej na 
jej miejscu. Co Pan Bóg złączyt, 
tego ludzie rozłączać nie powin 
ni. Nie w olno kochać ani cudze 
go męża, ani cudzei żony, bo to 
wielki grzech. M iłość pani Ch. 
jest

z podszeptu a-, ian.d icgo, 
a w ięc nieprawdziwa. Pani Ch. 
twierdzi coprawda, że jest przy 
stojna, w ięc nie jej wina, że się 
m ężczyznom  podoba. A le to nie 
jest usprawiedliwitenie. Ja rów 
nież jestem mężatką i też 

mam duze pow odzenie 
u obcych  m ężczyzn, nawet do te

Brzeziny miasto krawców
Wśród tysiącznej rzeszy chałupnikó w

„Ja jestem ojcem Brzezin". —  20 garniturów dla dziedzica. —  
Wioska staje się ojczyzną krawców. —  Sekret Bera.

II
(Od naszego specjalnego korespondenta).

Siaaamy przy stole i 113-ie- 
tni starzec zaczyna drżącym 
'gfosent ciekawą opowieść:

—  Ja jestem ojcem brzezin, 
ja stworzyłem Brzeziny, dylu 
tak. W róciłem przed sześćdzie
sięciu laty z wojny turecko- 
rosyjskiej do wioski, gdzie się 
urodziłem — do Brzezin. B y
łem z zawodu krawcem i wkrót 
ce miałem pełno roboty, bzy - 
łem nietylko dla chłopów sukma 
ny, ale i dla okolicznych pa
nów. Bardzo mnie we dworach 
lubili.

Peumego razu obstalowal u
mnie 20 garniturów obywatel 
Zwoliński, który wyjeżdżał za
granicę. Dał rnl swój materjał, 
a ja miałem uszyć. Szyłem  kil
kanaście dni -  dzień i noc. 
Kiedy wszystko było gotów e —  
dowiedziałem się, że Zwoliń
ski umarł, a rodzina nie chcia
ła garniturów wykupić. Bardzo 
się ten  /.martwiłem.

P o naradzeniu się z sąsia
dem, postanowiłem, że on wy- 
jodzie do W'arszawy i ubrania 
tam sprzeda. Co dostanie —  to 
podzielimy się po połowie. I tak 
się stało. Kiedy jednak sąsiad 
mój wrócił, zadziwiłem się o- 
kropnie. Okazało się, że dostał 
cenę jeszcze większą od tej, r a 
jaką zgodziłem się z dziedzi
cem.

Postanowiliśmy wobec tegy. 
że ja będę szył, a on będzie jeź
dził do W a rsza tw , a zarobkiem 
będziemy się dzielili. Interes 
poszedł nam świetnie. Zarabia
łem tygodniowo ładne kilka ru- 
511.

Sąsiedzi zaczęli nam zazdrn 
ścić. Wziąłem kilku chłopaków 
do pomocy, a kilkunastu chło
paków wyjechało ze wsi do in
nych krawców na naukę.

Po dwóch latach już trzech 
sąsiadów szyło też 1 wysyłało 
do W arszawy. A po 7-miu la
tach mieliśmy już w Brzezinach 
20 warsztatów.

Gdyby me ja i gdyby nie 
śmierć dziedzica Zwolińskiego, 
nie byłoby tych kamienic i kil
ka tysięcy osób nie zarabiałoby 
na chleb.

Starzec ogromnie się ożywił. 
Mówi tak szybko, że ledwo go 
mogę zrozumieć.

— Ja jestem ojcem Brzezin, 
tylko ja. Ja jestem też najlep
szym  krawcem. Ja mam swój 
sekret, którego nigdy nikomu 
nie powiem, a zabiorę do gro
bu. Ja mam sekret sposobu tań 
szego i szybszego szycia, a dru 
gi sekret wyjmowania plam i 
cerowania, żeby nie było widać.

—  To prawda — wtrąca się 
młody krawiec. Ber ma te se
krety. Ja sam mu dawałem 400 
złotych przed rokiem zato, że
by mi je wyjawił, ale on za nic 
na świecie tego nie chce, mi
mo, że 'ju ż  20 lat igły w ręku 
nie trzymał.

Żegnam jednego z najstar
szych ludzi na świecie —  Bera 
i w towarzystwie młodego kraw 
ca wychodzę na miasto.

(d. c. n.)

Ryszard Ross.

go stopnia, że gdziekolw iek, na 
uiicy czy  w pociągu, m ężczyźni 
mnie zaczepiają, a gdy jestem 
w towarzystwie, chcą się zc 
mną umawiać na randki. O dpo
wiadam na to zaw sze pogardli- 
wem m ilczeniem. Każdy 

odchodzi, jak zmyty.
B yć może, że doprawdy 

pan Cz. u pani Ch. me nocuje, 
ale mniejsza o to,

gdzie i kiedy 
się grzeszy. Niemniej m ożliwe, 
że dopraw dy razem do kościoła 
nie chodzą. B o gdyby chodzili, 
to z pewnością nie brukaliby się 
miłością nielegalną, gdyż k o 
ściół takich rzeczy • zabrania. 
Osądzić sprawę na korzyść i/a
ni Ch. byłoby  szaleństwem.

N.ecn w ięc pan Cz. uczy
ni zadość wszystkim żądaniom 
swe? żony,

zerwie raz na zawsze 
z panią Ch , dotrzym ując przy
sięgi ślubnej, złożonej p ized  o ł 
tarzem.

W ręcz odm iennego zdania 
jest p. Stenia R. z Targówka, 
p>sząc: „Cała wina jest po stro
me pani Cz. ze Świdnika. S ko
ro nie umiała otoczyć męża 
prawdziwą m iłością, dać mu na 
leżne

ciepto domow
za które każdy m ężczyzna o d 
dałby pół życia, czegóż w ięc 
jeszcze ch ce ?  Co miał zrobić 
zrozpaczony mąż, gdy w domu 
zamiast spokoju, miał p iek ło? 
Idzie szukać szczęścia  gdzie in
dziej. I znajduje istotę o  w iele 
życzliwszą, która

umiała się nim zająć. 
Nawiązała się przyjazn, a na- 

jstępnie i m iłość. A  tam, „gdzie 
m iłość zagości, niema już dla n 
nych litości". Ileż maihy kobiet, 
nie zdających sobie spraw y ze 
*wvch obow iązków  w ob ec m ę
ża i żyw icie la? Bardzo wielu ko 
bietom  zdaje się, że

mąż to niewolnik , 
który tylko tuby pracow ał i p ie
niędzy znosił jak naiwięce", bo  
iak nie, to zaraz awantury, w y 
myślania m ężow i od takich i o- 
wakich, źe już niedobry, że z 
pew nością  już ma drugą i t. d. 
Jeszcze o tem m oże nawet nie 
pom yślał, a

już mu się to zarzuca.
W ięc myśL sobie, że m ożeby 
rzeczyw iście  w arto obejrzeć się 
za drugą. Potem  dopiero żonu
sia przytom nieje i w tedy roz
pacz! Dalej w tedy na uw odzi- 
cie lkę  nabrudm ejszenr w yra
zami. źe jej męża zbałamuciła. 
Tym czasem  żaden mąż, gdyby 
miał w  domu spokój i szczere 
życzliw e serce, nie szukałby 
drugiej, chyba naprawdę brrdzo  
podły.

-esa$y K ą c ik

B \ L  N A  BIEDNYCH

— Mój drogi —  oświadczyła, 
pani Zotja mężowi —  iwtrzoba- 
ję koniecznie 3U0 złotych.

—  Naco?!
—  Wiesz chyba, źe panuje 

teraz straszna nędza, że tysiące 
ludzi urutera z głodu. W ięc na
sze towarzystwo postanowiło 
zorganizować kuchnię dla bie
dnych.

1 —  Chcesz ofiarować 300 zło
tych?

—  Ależ nic! Urządzamy ha 
ten cel bul. A ja się przecież nic 
mogę na nim pokazać w zeszło
rocznej toalecie!...

—  Skąd ja ci teraz wezmę 
300 zijtycli?!^

—  C oóo?! Żałujesz m i/kiedy 
chcę nieść pomoc nieszczęsnym 
oieuakom?! Jesteś bez serca!

Pan Zygmunt wzruszył ra*- 
mionami i r.ie odpowiedz iah.Le- 
piejoy przecież było dac z 20 
złotych na ten cci, ale kiedy się 
kobieta uprze...

Przygotowania do balu trwa
ły ze dwa tygodnie. Zona zgła
szała się z coraz nowemi zupo* 
trzebowaniami...

Pan Zygmunt był wściekły. 
Na żorę, na Towarzystwo, nd 
kuchnię, na wszystkich bie
dnych...

1 kiedy pewnego razu do 
mieszkarna zapukał jakiś nę
dzarz, prosząc o parę gresży 
na kawałek chieba, pan Z yg 
munt, aż się zatrząsł z oburze
nia.

—  W ynosić, się —  krzyknął. 
—  Ja tu na nich setki wydaję, a 
oni jeszcze po domach chodzą!

*
Bal uda? się znakomicie. Pa

nie olśniewały wspaniałymi toa 
letami. Do tańca przygrywała 
pierwszorzędna, orkiestra. Salę 
balową udekorowano wspania-. 
le.

Pani Zofja tańczyła do up93, 
dłego.

—  Odpocznij trochę —  mity
gował ją małżonek.

—  Przecież to bal dla tych 
nieszczęsnych bez pracy, bez 
Chleba —  obruszyła sie pan Zo 
fja. —  Na taki cci nie mogę się1.
oszczędzać.

Organizatorki balu z trium
fem patrzyły na swoje dzieło

—  Twierdzą —  mówiły —  że 
mało się robi dla biednych. Ile 
ja się proszę pani wykosztowa- 
łam na ten bal, ile ja sie napra
cowałam...

A po paru uniach na ogólnem 
zebraniu Towarzystwa Odczy
tano sprawozda?!* z balu:

W ydatki: W ynajem sali —  
innn zł.' Dekoracje —  301) z.ł. 
Orkiestra —  HOP zł, Siły arty
styczne —  700 zł. Afisze i 7„a- 
nroszenia —  100 zł. Służba —  
200 zł. Kwiaty 100 zł.. Bufet (wi 
na, wódki, cukry, zakąski) —  
800 zl.

S p c d n ie
Cof takiego 
jiew.nr.egc
na pierwszy rant oka.
A jednak, każda epoka 
fason ich im leukią  
Wysilała
"ę sztuka krawiecka 

by jak dla pana, czy dzlacka 
dodać c i  lnb njąc,
A pro- ;ę wziąć
pod uwagę taką anegdotką
czy  plotką.
„Spodzie wysiedział w naszym 

magistra
/  Jfaoi „Bez spodni ; uszczą cię tnó|

braci* P*
Lab: „Wyszedł bez spodni z tego

Inturesn
— A  dzieje się tak nad brzegami

Wisły czy Gangesnl
S e n  u ,

m

M r | 3 r * V “  N. Świa 43.
„ I I Ł i J - i C L  p . 12, 2, 4, O ,  10.

B E Z I M I E N N I  
E  O H  A  f E R  G  W IE

W  rolach głównych 
A , Brodzisz. E. Ł do, St. Jaracz,

. P i .s e  partout i hilely bezpłatne 
nieważne.

, ,A T iA N T r? S r ,W
N ujw ięk .zy film uezona

STEKOWIECLAI
W  coUcti głównych JACK HOLT 

F A Y  W R A Y  
R A L P Ł  uR A Y E S  

Dla m łodzieży d ozw olon e

Cyrk Staniewskich
O RD YN ACK A 1

Codziennie 2 przedstawieni^
4.i5  i 845  w ieczór 

N owy piogidui styczniowy 
Na czele

45 liiip u tó w
DZIECI BEZPŁATNIE

L E C Z Ą C A  SPECJALN A 
b. asys.enta i Uniki B e;.ińsk 'ej

2-ra mad; 0. GIS CK A 
ul Chmielns
c h o r o b y  S k ó r n e ,  weneryczne 
(spec, e  ifO aiczn:), pęcherza i n e n o c  
p ic  owa Analizy krwi ,  m oczu, Z on o. 
b iegarlr chorobom  wenerycznym , Dja 
term'#, Solin*, Lampa Kwarcowa. 
Przyjęc a 8— 2 i 4— 9 P O R A D A  4 zł.

Dr. GKOSGLIK
Złota 44. W eneryczne V r .- -9  w.

D R. S. ór.AJNTRAUB
W ENERYCZNE, SK oH N E, IMERIOC 
Analizy. LES ISO 69. Do 1 pp. 3 - 6 .  
Muzyka taneczna ze Lwowa.

L E W I C A
w y łą c z n ic

W E N E R Y C Z N E
S ó lia k O r s ic a  1 0 . W izyta 4 zi

9 r-— ^ w. do 3 pp L ekarka 3— ó

Clioraiiy io łitiik (f,w .n o iiy ,K i^ 6 ;;
fidSuieilema o —  l i  i 3— 7 , iSDo 

Spaś. Lun Cl. Lesiu 38 K.ftll 5 V.. »

t ó w t i  ASTHtr r s
Rentc,cn p łcc . L eczn ica  WierzLCV.a t. 
C o d z ie n n ie  od  4 p p .  cl o  8 w. W izv t ‘ O ZC

Dr mm. A. ik zdig.ri
choroby kobiece, pow róć, i O boź. 
na 11, tek 707-19, od 5 —  7 wiecz.

D L A  C I Ę Ż A R N Y C H
j, I CHOROB KOBIECYCH 
przychodnia Analizy, Porada 4 ziole. 
Pi. Kazim, W ie.fc.ego 6, goiiz 2 — 8,

Razem  —  3.700 zł.
Przychód : Za zaproszenia — 

2000 zł. Bufet —  1480 zł. Kwia
ty 227 zł.

Razem —  3707 zł.
Czysty zysk z balu, złotych 

siedem, ogólne zebranie Towa
rzystwa postanowiło jednogło
śnie przeznaczyć na założenie 
nowej kuchni dla biednych.

Napoleon Sadek.



K A BEZM O ftdi HI Ł O k i
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji

STRESZCZENIE.
M gąszczu leśnym powiatu m ałosławickiego, t  zw , ^W il

czym Borze ', hukną! strzał...
W net potem  z za, krzaków w yłonił wę mężczyzna z roz- 

wianym włosem . Biegł przed siebie naoślep. Zwolnił b.egu 
dopiero przed dworem  w Bukowie.

W szedł do gabinetu, zamknął się i pokrwawioną jeszcze 
ręką zabrał się do p isan a  listu do prokuiatora.

W liście tym oświadczył, że on, Franciszek Bukowski, 
w łaściciel Bukowa, szlachcic z dziada - pradziada, zamordował 
kochanka swojej żony. Przyznał się, że ożen ł się, wiedząc, iż 
żona go nie kocha. Była to aierola, której wraz z siostrą trud
no było w yżyć z pozostaw ionego im przez rodziców  małego ka- 
piiahku. P oczątkow o odm awiała Bukowskiemu, potem  zgodzi
ła się wyjść za n e g o .

Od lej chwili upłynęło 5 lat. Bukowski nie odstępow ał 
żony ani na krok, gnębiąc ją niczem nieusprawiedliwioną zaz
drością, żyjąc w zupełnem odosobn eniu od  świata. Rozluźnił 
n ieco więzy, gdy siostra żony —  Renia —  zaręczyła się z sąsia. 
dem Bukowskich — Janem R oliczem , Pewnego dnia przekonał 
się z przypadkow o znalezionego listu, że żona od trzech m. e- 
s ięcy zdradza go ze szwagrem R olicza —  Piotrem Tyreckim. 
Zdradzony zazdrośnik zapalał dzikim gniewem i zastrzelił T y - 
reck  ego z zasadzki w „W ilczym  B orze", Obecnie postanowił 
sastrzelić żonę, a potem  siebie, o czem  uważa za stosowne za
wiadom ić prokuratora.

Właśnie wezwał tonę do siebie przez służącego, chcąc 
spełnić swe potworne postanowieni e. u

Gdy weszła do pokoju, zamknął drzwi na klucz. 
Tymczasem żona zabitego, Marja Tyrecka córka okolicz

nego obywatela StuiU U w * Rolicza z niepokojem oczek.wała 
pow rotu hi^ża z polowania, na które udał się z jej bratem Ja
nem Roliczem, narzeczonym Reni —  siostry Geni Bukowskiej, 
O jciec i jego przyjaciel doktór Turski uspakajali ją, jak mogli.

Za namową Marji udali aię z nią na poszukiwania do la . 
su, Sznkali dłuższą chwilę. W reszcie odnaleźli Tyreckiego,

Bukowski zdążył przoz ten czas dokładnie opow iedzieć 
żonie, co  uczynił i wycelował w nią rewolwer, aby spełnić swój 
zamiar.

—  Zlituj się!
—  Już trzymam za cyngiel!
—  Nie strzelaj jeszczeI Nie! Niel Łaski, Franiu, 

łaski!!!
—  Za chwilę już strzelę I
W ciąż jeszcze przyctskał ją lew ą ręką ku sobie 

i wpił swe oczy , pełne nienawiści, w  jej oczy, stopio
ne w  jedną błagalną prośbę o zmiłowanie. W idać 
było, że bawił się nią przed zadaniem jej ostateczne
go ciosu.

Zapytał:
—  Cierpisz teraz?
—  Boję się! —  odparła trwożnie.
Kilka chwil m inęło w milczącym bezruchu. 

W reszcie znów  się dezw ał:
—  W iem , że się boisz. Pisałaś w jednym z twych 

listów  do niego, że boisz się śmierci. A  w ięc drżyj te
raz w  śmiertelnem przerażeniu. I słusznie! Za chw i
lę umrzesz.

Znów  w  m ilczeniu w pijał się przeszywającym  
w zrokiem  w  jej o czy  zalęknione, w idzące już zapew 
ne w ieko grobu... Zagryzł wargi i syknął:

W  ostatniej chwili przebudził się w  niei nagle 
instynkt sam ozachow aw czy. Błyskawicznym rzutem 
w yrw ała się z w iężącego ją uścisku. Oderwała skroń 
od  lodowatej stali rewolweru. W  ciągu kilku sekund 
zaw iązała się straszliwa, śmiertelna walka między 
m ężem  a żoną. W alka milcząca, bez słowa, bez ję 
ku. D robne jej ręce odpychały od  siebie rozpaczli-

—  A  teraz giń!
w yfo wysiłkiem  skierowaną ku niej broń. Był to w i
dok, m rożący krew  w żyłach, gdy podczas tej walki 
uzbrojona dłoń to zbliżała się to oddalała od skroni 
kobiety . Na twarzach m alował się paroksyzm w y 
siłku: lęk straszliwy na obliczu kobiety, zabójcza nie
nawiść na obliczu m ężczyzny...

Genia zdołała wreszcie w yzw olić się 7. uścisku 
lewej ręki męża i nagłym skokiem  rzuciła się ku 
drzwiom, prowadzącym  do przedpokoju. Zam achnę
ła się oburącz, aby bić pięściami, w ołając rozpaczli- 
w ie ratunku, ale... już nie zdążyła.

u oto  znów ztyłu chw ycił ją za ręce, zanim jesz
cze  uderzyła w  drzwi.

R ozpoczęła  Się nowa walka, jeszcze ohydniejsza. 
Genia wyrwała mu aię znów i tłukła się o ściany p o 
koju, jak piak o  kraty klatki. Mąż biegł za nią. 
W  tej dzikiej pogoni deptali rozsypane listy, a że b y 
ły  pokrw aw ione, w ydaw ało się, i i  gdzie stąpną, tam 
pozostaw ała  krw awa plama.

Ścigał ją, zapędza} i wreszcie zamknął w rogu, 
zagładzając ucieczkę

W yciągnęła ku niemu ręce błagalnie, czując się 
już zupełnie bezbronna, całkow icie zdana na jego 
łaskę. A le  on tylko uderzył brutalnie p ię s cą  w jej 
wyciągnięte dłonie. Usiłowała w ołać:

—  Ratunku! Na pom oc 1 Na po...
A le  zbrakło jej tchu w  gardle. Jej głos zduszo

ny, zmartwiały stal się ledw o dosłyszalnym szeptem, 
który zamarł w  połow ie słowa.

M ilczał, napawając się jej przerażeniem.
A  ona, już zrezygnowana, szepnęła cicho:
—  Nie, nie... Zabroniłeś mi w zyw ać pom ocy. 

Nie powinnam okazyw ać nieposłuszeństwa. Masz 
rację: zanim ktokolw iek przybyłby na mój zew, mógł 
byś już dawno ze mną skończyć. W iem, że jeżeli od 
kogo mogę się spodziewać ratunku, to tylko od cie 
bie i od nikogo innego. Błagam cię więc, nie zabijaj 
mnie! Daruj mi życie! Pozw ól jeszcze żyć...

W idząc, że słucha ją uważnie, m ówiła ośmielona, 
dalej:

—  Boję się śmierci. Tak, boję się jej do obłędu. 
Zanim mi ją zadasz, wysłuchaj mnie. Przez długie la
ta żyłam przy tobie, bez narzekań, bez skargi, jak 
twoja niewolnica, gorzej, twój martwy przedm iot, 
rzecz bezduszna. Oddaliłeś od nas wszystkich, na
wet twoich przyjaciół i sąsiadów. A  ja jednak cier
pliw ie godziłam  się na to, aby zestarzeć się w  samot
ności, skoro tego żądałeś. A ch , jak mi ta samotność 
chwilami ciążyła. Ile łez wylałam nad moją dolą nie
szczęsnego w ięźnia w  złotej k latce! Gdybym  mogła 
ci ję pokazyw ać, gdybyś je chciał ujrzeć, m oże zlito
wałby się nade mną i nasze losy potoczyły  się ina
czej. A le  nie. Bałam się, i m oże słusznie, że gdy te łzy 
ujrzysz, zgromisz mnie za nie i nieufność twoja jesz
cze się spotęguje. W ięc ukrywałam je przed tobą. 
A  ty przez tyle, tyle lat, ani razu nie zapytałeś mnie, 
czy  jestem z tobą szczęśliwa. Zwierzę, które obu
dziło się w tobie dziś, już oddawna snuć drzemało 
w  twej duszy. A le  ja nigdy, nawet w najgorszych 
chwilach zwątpienia i rozpaczy, nie zapominałam, że 
noszę twoje nazwisko, którego brukać nie chciałam.

Znów  zaczął się śmiać zjadliwie. W idząc to, za
w ołała:

—  Nie śmiej się! Ja nie klamięl Przysięgam ci, 
żc m ówię najszczerszą prawdę. W łaśnie to, coś 
przeczytał w  m oich listach, świadczy najwymowniej
0 tern, że m ówię prawdę. Nie śmiej się, powtarzam 
cii W alczyłam  rozpaczliw ie z Piotrem  Tyreckim
1 sama z sobą. Uczyniłam wszystko, co  tylko może 
zrobić kobieta, aby w yzw olić się z miłości, która ją 
omotała, opląlała pajęczą siecią i coraz bardziej 
przygniatała, pom im o szalonych w ysiłków  przezw y
ciężenia jej. Przez długie noce bezsenne, wstrząsana 
nieznanemi mi dreszczami, powtarzałam  sob.e, że 
powinnam unikać Piotra, jak ognia, zapom nieć o nim, 
wyrwać raz na zawsze ze swych myśli. I przelew a
łam gorzkie, jak piołun, łzy, żaląc się nad swą nie
m ożnością wyrwania się z tego szału miłosnego. Nie 
śmiej się, o, nie śmiej z m oich walk i mojej okrutnej 
n.edoli upiornych nocy. W spomnij raczej słowa, k tó
re sam odczytałeś: „W alczyłam  z Tobą z całych 
sił... lepiej byłoby, gdybym  Cię nigdy nie znaia!" 
Przez te noce nieustannej rozpaczliw ej waiki, czepia
łam się kurczow o wszystkiego, co  m ogłoby mnie p o 
wstrzym ać od grzechu. Bodajże tonący nie szuka 
z większym  wysdkiem  gałązki, za którą m ógłby się 
uchwycić. Myślałam o tobie, o Reni, o Mar,i, żonie 
Piotra. M ówiłam  sobie, że Renia patrzy we mnie, 
jak w bóstw o, że powinnam zostać godna jej pojęc,a  
o mnie, a n.e zarażać złym przykładem . W ołałam  
sama do siebie, że przecież Marja przyjmuje mnie 
zawsze z taką serdeczną ufnością i z głębi serca p ły 
nącą przyjaźnią. Powtarzałam  sobie, że kocha sw e
go męża nad życie, że świata poza mm n.e widzi i żc 
nie przeżyłaby świadom ości, iż mógł ją zaradzić. Zda
wałam sobie sprawę, że nie w olno mi druzgotać 
szczęścia tej przem .łej kobiety, że nie w olno budo
wać swego szczęścia na cudzem m eszczęściu. Nie 
mam prawa łamać życia  komuś dlatego, że moje jest 
złamane na vy:eki. I ileż to razy postanawiałam so 
bie, że już nie pó,dę w ięcej do Marji, że już nigdy 
w życiu nie zobaczę się z Piotrem. Niestety, kto 
raz wstąp 1 na pochyłą drogę, tak nicDezpiecznie ślis
ką, ten już r;ę cofnąć nie zdoła. Na nic były m oje , 
myśli, na nic postanowienia. W idywałam  się z P io
trem nadal M ówił do mnie tak pięknie, jak nikt n'g- 
dy w  życiu. Byłam w jego władzy. Starałam się ty- 
l.ikroć nawet w takich chwilach m ów ić o Marji. A le 
on odtrącał ją, zapewniając mnie swym pięknym, cza 
rującym głosem, którem u opierać się nie umiałam, że 
kocha mnię, tylko m n k  jedną ł wtedy... Franiu, lito
ści, litości !...

K roczył teraz ku niej, tulące* się dn tr .k ry  Jak

by starającej się zniknąć w  murze. W ołała  jeszcza 
urywanie w chaosie słów  i myśli, w  ostatnich już wy* 
siłkach istoty, broniącej się resztkam i sił przed zu* 
pełnie już niechybną, nieuniknioną klęską:

—  Pozw ól mi żyćl... Boję się śmierci!... B oję 
okropnie!... Gdybym  się jej tak nie bała, stanęłabym 
teraz prosto, wyciągnięta, jak struna, przed tobą, coś 
zabił Piotra Tyreckiego, coś zgasił mój jedyny błysk 
szczęścia w życiu, coś odebrał ostatnią nadzieję na 
jaśniejszą przyszłość i w ołała : „Zabij 1 mniel Zbrzy
dło mi życie przy tobie! Bierz je, bez Piotra nie ma 
ono już dla mnie żadnej w artości!" A le  nie m ówię ci 
tego, bo drżę ze strachu przed śmiercią. Patrz, oto  
upakarzam się przed tobą. Chcesz —  padnę na k o 
lana. Umieram z trwogi. Nie zabijaj mnie, błagam 
cię...!

Gdy m ilczał dalej uparcie, zaw ołała:
—  M ów że co  w reszcie! O dpow iedz! Tw oje 

m ilczenie jeszcze bardziej mnie p izeraża! G dybyś 
co  odpowiedział, m ożebym  łatwiej znalazła słowa, 
które zdołają zm iękczyć t«ve serce! Nie pastw się 
nad słabą istotą! Daj mi żyć, a będę twoją dozgonną 
niewolnicą! Będę ci ślepo posłuszna we wszystkiem , 
wszystkiem, wszystkiem... Nie zabijaj mniel... Nie I.*; 
A ch ...111

Był to głuchy, jakby już zagrobow y jęk... R ew ol
w er pow racał ku skroni, przebijając się przez sploty 
w łosów  i m rożąc rozpalone, tętniące krwią skronie.

T o dotknięcie stali zbudziło w  Geni słabnący już 
instynkt zachow aw czy. Jednym susem skoczyła ku 
drzwiom bibljoteki, przylegającej do gabinetu Bu
kowskiego. Nie był to, coprawda, ratunek, bo z b i
bljoteki nie było wyjścia. A le  postępow ała nieświa
domie, pchana siłą w szechm ocnego instynktu. Już 
chw yciła drzwi i otw orzyła  je, ale nie zdążyła zam 
knąć za sobą. Mąż powstrzym ał ją od  tego wolną 
ręką.

Rozgorzała now a walka. Była krótka. O de
pchnął żonę od drzwi i sam w  nie wszedł, w kraczając 
do bibljoteki, która jako mniejsza, uniem ożliwiała 
Geni sw obodą ruchów. W ciągnął ją za sobą. Z a 
trzasnął drzwi.

Cisza zapanowała teraz w  gabinecie. Blask lam 
py padał na strzelbę i porozrzucane listy. Z b ib ljo
teki dolatyw ały urywane słowa, okrzyki, jęki, odgło
sy śmiertelnego zmagania się. W tem  rozległ się tam 
głuchy trzask padającego ciała.

W net potem  zaś znów  dolatyw ały słow a uryw a
nych błagań:

—  Franiu, pozw ól mi wstać... Nie przygniataj 
mnie... Nie duś.. A ch, już cię nie widzę... W  tych 
ciem nościach boję się jeszcze bardziej, niż przy św ie
tle. Franiu... Litości!... Daruj mi życie!... Zabierz, 
zabierz ten rew olwer, który mi mrozi skronie ch ło
dem grobowym ... O szczędź mnie, błagam cię, zlituj 
się nade mną!

Potem  zapanow ało milczenie cmentarne...
M rok nocy i grobow a cisza stwarzały nastrój 

koszmarny...
1 rw ało tak dłuższą chwilę. Czy już na wiekł 

zamarły usta obojga m ałżonków ?
k /idoczn ie  nie, gdyż nagle rozległ się lodow aty, 

metaliczny głos Franciszka:
—  W ięc  chcesz żyć koniecznie?
—  O, tak, tak, tak!...
—  Za wszelką cen ę?
—  Tak!!!
I znów cisza spowiła czarnym całunem wszyst

ko dookoła...
Nagie drzwi otw orzyły  się i na progu gabinetu 

stanął Franciszek Bukowski. Za nim w  bładem świe
tle księżyca ukazał się w idok  przerażający.

G eria  na stole bibljotecznym , półleżąc... R ęce  
zwisały bezsilnie...

Podnosiła zwolna głow ę i spoglądała błędnym 
wzrokiem  dookoła, jakby wstawała z trumny...

Trzym ając w ciąż jeszcze rew olw er w ręku, Bu
kowski zabrał lampę, kałamarz i pióro, w yjął św ie
ży arkusz papieru z szuflady i w rócił do bibljoteki. 
Zamknął drzwi za sobą na klucz.

W  gabinecie zapanował mrok.
Po dłuższej chwili drzwi otw orzyły się ponow 

nie. Ukazał się w  nich Bukowski. Z lampą, ale już 
bez broni. W  bibljotece widać było Genię, siedzącą 
przy stole. Zatopiła głow ę w dłoniach.

Bukowski postaw ił lampę na stole i zabrał się 
do zbierania listów, leżących w  nieporządku na zie
mi, listów, znaczonych krwawem i plamami. Zbierał 
je starannie, układając i porządkując skrzętnie. G łoś
no sobie przy tem pogw izdyw ał, Genia zaś —  cicho 
łkała...

Pafczy ciąg nastąpi
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—  Jeżeli zażąda dziecka? —  powtórzył Mardek 
1 zamyślił się...

Staczał ze sobą zażartą walkę wewnętrzną. Je
żeli zabierze jej dziecko na zawsze, biedaczka wyleje 
morze łez, a przyrzekł przecież, że oszczędzi jej na 
przyssłocć wszystkich przykrości. A  znów sam co 
pocznie?

W reszcie rzekł;
— Odpowiedzcie, ie  niema mowy o odpruwadze

niu Point do Pieńkowskiego, dopóki S* aj a i Lewczak 
*yjv

—  Wiemy, że «yją, bo mieliliby meldunek, że 
-auwąłi gdzież Nu*m z Podołkiem i Gruhachną.

—  Tembardziej mam rację.
-** Niezupełnie. Jeżeli pan będzie pracował ca

ły  dzień, kto zaopiekuje się dziećmi?
—  Niech mi Pieńkowski przyśle na ten czas 

Pttlcberj?. Idźcie i poproście Bo o 10 ty mojem imie
niu

Gdy wróęili do niego wieczorem, odpa.dl, że 
Pieńkowski się. zgodził, i już nazajutrz przyśle Pul- 
cnerję.

- A m  powiedziała... ona?
—  Tyle tylko: „Powiedzcie mojemu biednemu 

Mąrdkowi, że ufam mu w zupełności."
—  Powledzlcła doprawdy „mojemu biednemu 

M a /ok on i"?
—  Dosłownie.
Ogryzł się w  wargi. Z dziką siłą. Aby się opa

nować. A le nie dał rady. Łzy trysnęły mu z oczu 
gwałtownym strumieniem. Już nawet się z tern nie 
kryb.

Pierwszą rzeczą było w yprow adzić się, bo Szla- 
ja i I ewuzak zuali adres Mardka. Tak też zrobiono. 
Pnsuutcwd nie o edlac się nigdzie, lecz narazić tu
łać się po hotelikach i „m eblów kach", zmieniając 
adres co  tydzień, aby ujść Szlai i L ew czakov 1.

Piebiądże się skończyły Trzeba było szukać

Sacy> Otóż to wcale nie było tak łatwe, jak się 
trdkcw i zaawałd. Nie mógł wrócić do dawnego 

zawodu. Na otwarcie szkoły tańca nie miał fundu
szów, sztuk karcianych po szynkach bał się, bo mógł 
i łatwością gdzie wpaść na Szlaję z Lewczekiem.

A  tu pracy nigdzie nie było. U siłow ał odnosić 
bagaże przyjezdnym na dw orcach, ale m ezagojone ra

ny uniemożliwiały mu wysiłek fizyczny Przez biurc 
pośrednictwa pracy dostał się do robót ziemnych.

Trzeba trafu, ie  pewnej nosy i Kradziono wsz; st 
kie narzędzia. Zbadano wszystkich retotnikow. 
W yszło na jaw, że Mardek, on jedyny, jest karany są* 
downie. Posądzono jego o  kradzież...

Mardek znów powędrował do aresztu śledczego.
Na szczęście byli tam właśnie Pimulski i Bonacki. 
Poręcz/li za niego. Uwolniono go więc, ale tymosu- 
sem do robót na jego miejsce przyjęto innego....

Znów mijały dni bez pracy. Wreszcie pl«ez 
znajomego dostał pracę w cegielni pod Pruszkowem. 
Jeździć tam codziennie kosztowałoby zbyt ciele. 
W ięc przeprowadzili sin całą gromadą do Pruszko
wa. Już oddawna Pulcherja musiała mu pożyczać ze 
swych oszczędności, bo zarobki Mardkowe n i. .wy
starczały.

Pewnego dnia w Pruszkowie Ml. dba zaczepił )a< 
kIś mężczyzna —  „kolega z więzienia. Namawiał 
usilnie do wspólnej „roboty". Mówił, że wertuby 
„oporządzić" skleplczarkę Lisiecką. M a/dek odmó
wił. .Nazajutrz „robota" była zrobiona. Lisiecki? 
znaleziono obrabowaną i martwą. Ten i ów  widzie! 
Mardka z owym osobnikiem, którego pu*nano. Tam
ten uciekł, w ięc znów Mordka wzięto do aresztu. 
I znów po 24 godzinach uwolniono, dzięki Pimulskie- 
mu i Bonackiemu. A le znów —  z pracy wydalono. 
I, co najgorsza, gazety o tern pisały. Srlaja z L ew  
czakiem mogli się dowiedzieć o miejscu jego pobytu.

Już znów Połcia nie była bezpieczne. Znów 
trzeba byio uciekać. Terabardziej, że Pulcherja juz 
dostrzegła myszkujących dookoła Szlaję i Lewozaka 

I dodała:
—  Mam myśl. Skoro i tak musimy wciąż zmie

niać miejsce zamieszkania, skoro nie nr.zesz nigóad 
długo miejsca zagrzać, bo zewsząd cię wyaąlają, ja
ko byłego więźnia, więc wróćmy do mojego dawne
go trybu życia. Kupmy sobie wóz i zacznijmy w ę
drówkę. Będziemy zarabiali: ty twemi sztuczkami 
magicznemi, ja — wróżeniem. Właśnie jedań z moich 
znajomych ma na sprzedaż taki wóz, zupełnie jeszcze 
zdatny do użytku i do tego dwa konie. Polcię 
i Wnuczka przyuczymy paru sztuczek, i jakoś w yży
jemy.

—• Ale skąd pieniądze na wóz i konie?
—  Już załatwione. Mówiłam z Pieńkowskim- 

Gotów iest pożyczyć nam niezbędną kwotę na ma
lutki procencik.

Mc?dek zgodził się.
Jedno tylko Pulcherja przed nim zataiła, że po

mysł z wozem wędrownym był bvnajmniej nie jej 
,/łasuy Podszepnęli jej to Pimulski z Bcnackim, 
którzy mieli w  tern swój cel.

Pewnego pięknego październikowego ranka ca
ła czwórka wyruszyła w drogę. W óz był bardzo w y 
godny. W  dzień był dużym pokojem z kuchnią, 
w nocy stawiano przepierzenie, tworząc aż dwie sy
pialnie: jedną dla pań, ,edną dla panów. Przuz dwa 
okna z firaneczkami widać było piękny krajobraz 
polskiej wri. Pulcherja, która w ten sposób spędzi
ła cała życie, czuia się w  swoim żywiole. W nuczek 
był zachwycony, a Połcia szczerze ubawiona.

M irdek chciał jak najdalej odjechać od Warsza
wy, nie zatrzymywał więc wozu przez pierwsze dni. 
Ale wnet trzeba to wszakże było uczynić. Z niema
łą trwogą oczekiwał swego „początku", drżąc ha 
myii, ie całe przedsięwzięcie może się nie powieść 

Zaczęli wreszcie pracę w  małem miasteczku Lu- 
bwcadzkach. Pulcherja „urzędowała" przez cały 
dzień, jako wróżka. W ieczorem miało odbyć się 
przeasu.vienia magiczno ’ w „pocjalnie wynajętej 
szopie. Ceny biletów były tanie; po 25 1 50 gioszy. 
Uulcherja zaprezentowała swój całodzienny zurooek. 
Było tam sporo pieniędzy, choć drobnych, ale gar* 
śdukńij Była rozpromieniona.

Ale'w ieczorem  jak na złość lunął deszcz Daćr 
szopy nie wytrzymał- W oda lała się na głowv nie
licznej publiczności, która przybyła. Sprzedano za
ledwie dwadzieścia biletów po 25 groszy. Sztuki 
Mardka podobały się bardzo, aie coż?

Pulcherja wpadła na pomysł.
—  N.ech Połcia ODejdz.e publiczność z talerzem- 

Zobaczysz, że sypną groszu takiej milułkiej dzie
wuszce.

Mardek skrzywił się z obrzydzeniem na taka
myśl, ale Pricherja w cale go nie pytała długo. Posia
ła Poicię do publiczności. Połcia przechadzała się 
m iędzy ławami z przemiłym uśmieszkiem na ślicznej 
buźce. W szyscy się uśmiechali dc liiej bardzo mile 
Ten i ów sypnął parę groszy. Nie by ło  tego wszakże 
wiele...

Gdy wracała wszakże z niemi do Mardka stał 
się cud... Na talerzu uylo ok o ło  15 złotych, bkąd?

Dalszy ciąg uastępk

Da n i e l  b a c h r a c h .

Siadami przestępców
S en sacy jn e pam iętniki

b, aspiranta Warszawskiego Urzęau Śledczego

„ 0  k r o k  od h a ń b y “
T o  co się o nim poufnie do

wiedziałem, nie świadczyło na 
jego Korzyść. Okazało się, że 
Ptzed paru łaty miał sprawę o 
przywłaszczeuTe i tylko dzięki 
bratu, który całkowitą należ- 
mjść za niego zaplac.ł —  urato 
wał się od więzienia.

Opinja o doktorze Brandlu 
również nie była zbyt dobra. 
AczkolwieK tmai on dość dużą 
praktykę, znajdował się ciągle 
w  długach. Jak ustaliłem, prze 
grywał duże sumy w karty, 
prócz tego miał przyjaciółkę, 
która go również sporo koszto
wała,

Udało mi się również odna
leźć sąsiadkę z willi zamordo
wanego, która powiedziała mi, 
;:e  w  dniu śmierci pana M., zau 
w ażyła około godziny piątej ra 
■:' jakiegoś człowieka w czar- 
ivm palcie i kapeluszu zsunie-

i*n na oczy. wychodzącego 
.rzez furtkę z willi, zamieszka

li j przez zamordowanego. Za
wiana przeze mnie, dlaczego 

nie zwróciła się do władz z tą

wiadomością —  odpowiedziała, 
że nie chciała, by ją ciągano 
po sądach, jako świadka. Nie
stety nie mogła pudać mi ryso 
pisu owego m ęzczyzuy, było to 
bowiem jesieuią i o tak wczesnej 
parze było jeszcze ciemno.

W raz z kumisarzdfn Ulrichem 
udałem się do willi zmarłego 
p«na M. Na jednem z okien je
go pokoju, mieszczącego się na 
parterze, zauważyłem ślady 
palców. Dowodziłoby to, że mor 
detca opuścił dom przez okno. 
które mieściło się na parterze. 
Natychmiast zrobiliśmy odbitki 
daktyloskop;jne, lecz pomiędzy 
odbitkami przestępców, jakie 
znajdowały się w policji krymi
nalnej, nie znaleźliśmy iden
tycznych. Zbrodniarz nie był 
zatem dotychczas notowany w 
policji kryminalnej.

Chcąc się jeszcze upewnić, że 
znalezione przez nas odb:tki pal 
ców  pochodzą od osoby oheej, 
dokonaliśmy zdjęć palców słu
żącego oraz. szofera zmarłego. 
Okazało się, że nie były to od

bitki Ich paiców, a pochodziły 
oJ obcego człowieka, według 
mego przypuszczenia —  mor
dercy,

Z zebranym przeze mnie ma
teriałem udałem się do sędzie
go śledczego.

Opowiedziałem mu wszyst
ko i dodałem, żc według mego 
przekonania panna von M. jest 
niewinna i morderstwo popełnił 
ktoś z polecenia brata niebosz
czyka.

—  Jest to zbyt śmiałe podej
rzenie i na mocy danych, jakie* 
pan dotychczas zebrał, nie mo
gę wydać nakazu aiesztowenia 
go. Najlepiej będzie poddać go 
ścisłej obserwacji, a może lam  
się w jakikolwiek sposób zara
dzi.

—  Wątpię bardzo, by obecnie 
popełnić m:ał Jakąś nieostroż
ność, panie sęazio. Mam inny 
plan I, o  ileby pan sędzia zech
ciał się na moją propozycję zsc 
dzić, to mam wrażenie, ze uda 
się wykryć prawdziwych spraw 
c o w .

—  Cóż takiego? —  zapytał 
zaciekawiony.

—  C zy nie zecnclałby par sę
dzia zwolnić pannę Von łVL z 
więzienia za kaucją, lub pod do 
zór policji.

—  Ależ to niemożliwe! Prze- 
dewszystkiem obawiam się, że 
może uciec, a po drugie, jakie- 
bym mógł podać m otywy jej 
zwolnienia przed prokurato
rem. Zresztą co za cel ma jej 
zwolnienie obecnie?

—  Jestem przekonany, U o

Ile prawdziwi spiaw cy dowie
dzą się o je j zwolnieniu, to bę
dą się starali wszelkiemi sita
mi, w  jakiś Inny sposóL u- 
nitszkodliwlć ją, gdyż o ile pan 
sędzia ją obecnie zwolni, 
wzbudzi to ich słuszną obawę, 
że me ma jcdnair przeciw niej 
dostatecznych dowodów winy 
i może zostać przez Sąd unie
winniona, a wteay będzie miała 
wszelkie prawa do podjęcia 
dziedzictwa i cały ich plan 
spełznie na niciem, Jestem prze 
konany, te popełnią om wtedy 
jakąj nieostrożność i sami się 
zdradzą. Co się tyczy obawy 
para sędziego, że może ona 
zbiec, to od czasu jej zwolnię., ia 
z więzienia bodzie pod ścisłą 
obserwacją l zaręczam, że nie 
pozwolę Jej u ciec,»  w razie za
miaru wyjazdu zatranicę na- 
tycnmiast ją zattzymam l do
starczę zpowroiem panu sędzię 
mu. Jestem Jednak przekonrny, 
iż jest ona niewinna i nie bęJzie 
nawel próoowala ratować się 
ucieczką.

Sędzia s ltoczy  waha! się jesz 
cze.

—  Biorę na siebie bardzo du
żą odpowiedzialność, zresztą, 
jak wytłumaczę jej nagłe rwo! 
nienie pized prokuratorem?

—  Najlepiej będzie wtajemni
czyć go o  co  chodzi 1 Jaki maimy 
plan.

—  Dobrze. Niech się pan do 
mnie zgłosi za dwie godziny po 
odpowiedź.

Z niecierpliwością oczekiwa
łem wyznaczonej mi godziny.

Kiedy zgłosiłem sle do sędzie
go wyszeuł mi naprzeciw i»* 
śmiechnięty.

—  Udało się panu nas prze 
konać. P o  dłuższej naradzie * 
panem prokuratorem, postano
wiliśmy przychylić się do Dam
skiej prośby na następujących 
warunkach. Mianowicie, ze ob
serwację nad panną van M. bę
dzie prowadził wspólm i z pa
nem jeden z agentów policji 
kryminalnej. Zaznaczam „że nie 
mamy co  de pańskiej osoby ża 
dnych wątpliwości, ale uważa
my ze pan sam jeanak nic bę
dzie mógt dzień i noc znajdo
wać się na obserwacji.

—i Ależ naturalnie, panie sę
dzio. Sam r.awet CŁclalem pro
sić o przydzielenie mi kogoś do 
pom ocy. *

—  A teraz druga rzecz. Za
stanawialiśmy się z prokurato
rem, czy  zwolnić ją zl kaucją, 
czy też pod dozór policji?

—  Jeżeli pan srcdzia pozwoli 
mi zaorać glos w  tej sprawie, 
te zaproponowałbym n.a.r hau 
cje w  wysokości nąprzykiad 
ty&ląca marek, którą z pewno
ścią natychmiast złożj jej prcy 
jaciel z Australii. Mógiby on 
złożyć i więcej, ale idzie mi o 
to, by.głośnem  się stało, żę 
zwolniona została /a  tak małą 
kaucją, czyli, że dowody jej* wl* 
ny są minimalne. Postaram się 
nawet, by wiadomość o jej 
zwolnieniu dostała się t&gr li 
megr dnia do prasy z odnowie*.! 
drłm komentarzem. . •

Dałsry riąj. n**tąpŁ . 
v V' * T *
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Obrona przed wychowaniem uiitznem
Wśród wychowanek sióstr Szarytek

W  czasach dzisiejszych, gdy  mieszkując w  zakładzie.
kobiety coraz liczniej pracują 
zawodowo, dzieci wychowują 
się samopas, lub oddane są pod 
opiekę niezawsze właściwą.

.Dziecko, pozostawione samo 
sobie nudzi się w  domu, ciasno 
mu w czterech ścianach, wybie 
ga na podwórko, z  podwórka 
na ulicę. Ulica grozi nietylko 
przejechaniem opuszczonego ma 
leństwa; czyhają na niego nie
bezpieczeństwa —  zepsucie wiel 
kiego miasta. Dlatego też coraz 
konieczniejszem staje się otwie 
ranie żłobków, domów wycho
wawczych. gdzie dzieci winny 
spędzać czas w godzinach, gdy 
matka jest zajęta.

Dla żłobków nie wystarcza 
budować budynki, trzeba Je tak 
że obdarzyć kwaiifikowanemi 
Wychowawczyniami,

Dwa lata temu została otwar 
ta jedyna w swoim zakresie w 
Pdlsce szkoła zawodowych wy 
chowawczyń.

W  Warszawie przy ul. Czer
niakowskiej 47 mieści sie miej
ska szkoła wychowawczyń do
mowych. pod wezwaniem Naj
świętszej Marji Panny Loretnń 
skiej. nrowadzona przez siostry 
szarytki.

Obecnie w  szkole znajduje
się około 60 dziewcząt, które 
po skończeniu szkół powszech
nych roznoczeły tu naukę, za-

Jak' walczyć
z kryzysem

Już dziś ukazały się kupony 
zniżkowe najpopularniejszych 
Kursów Samochodowych inż. Pry 
lińskiego. Mimo najniższych o .
piat stosowanych w tej szkole, u. 
zyskaliśmy dla swoich czytelni, 
ków 20 procent zniżki, dla udo
stępnienia zilohycia fachu- Kur
sy te d/iębi zastosowaniu cajnow 
szych metod szkolenia o-az dzię. 
k s p e c ja ln ie  urządzonym w tym 
cci u warsztatom, ueza na szofe
rów _ mechaników daiąc tem sa
mem możność otrzyroama posady.

Mamy nadzte.ię że ta droga czy 
tcinicy nasi uzyskają możność 
'lohrcL'.' zarobkowania mimo cięż 
kiego kryzysu. W iec nie zwlekaj

jeśli jesteś szczęśliwym posia
daczem kuponu, zgłoś s'ę natych
miast do Dyrekcii Kursów., Je. 
rozo!:mska 27 : zapisz się na kurs, 
gdyż ilość miejsc zniżkowych jest 
ugr.inmzo:??..

OoszeiTie zaouaowania tniesz 
czą czyste, lśniące białością sy 
pialnie, saie jadalne, sale w y 
kładowe, kuchnię, umywalnię i 
salę gimnastyczną. Oprócz te
go szkoła posiada własne go
spodarstwo, ogród warzywny i 
kwiatowy, obszerną werandę 
na dziedzińcu, gdzie wychowań 
ki Jedzą obiady i odbywają la
tem lekcje.

Trzyletni kurs onejmuje nau
kę ogólną, rozszerzającą zaitres 
programu szkoły powszechnej. 
Poza lekcjami religji, języka poi 
skiego, historji ojczystej, przy
rody, —  wychowa nici uczą się 
przedmiotów specjalnych.

Na lekcjach śpiewu, nucą ślicz 
ne piosenki dla dzieci, wykonu 
ją ćwiczenia gimnastyczne, li
cząc się instruktorstwa, słucha 
ją wykładów pedagogiki, higie
ny.

Na godzinach robót, wykonu 
ją misterne zabawki dla dzie
ci, na godzinach szycia, kroją

sukienki, szyją bieliznę.v
Poza tem przy szkole Jest 

przedszkole dla dzieci. Trzydzie 
ści kilka maleństw z Czernia- 
kowa doświadcza na sobie prób 
prowadzenia ich przez przy
szłe zawodowe w ychow aw czy
nie.

W  tym roku latem 20 wycho 
wanek ukończy szkołę. Przy
szłe opiekunki dzieci zostają 
wyposażone w zasady moral
ne, 3 lata szkolenia dają im wie 
dzę o psychologii i wychowa
niu dziecka, sztukę obchodzenia 
się z ciałem i duszą maleństwa.

Euge.

C zyje...?
To ty tu! niezwykle ciekawej 
wstrząsającej opowieści o prze

życiu kobiety. 
Przeczytaj Nr. 3 (19)

WIADOMOŚCI koeiecs: «
Cena 10 groszy.

„Jaką masz piękną «jrę!“
Usłyszysz fio, uiywa£ąc odpowiedniego mydła, 

kremdw i pudru
Mydła. ^

Do środków oieletfnacji cery 
przedewszystkiem należą środ
ki, oczyszczające skórę: stoso
wane są one w postaci mydeł, 
płynów i kremów oczyszczają
cych.

Zadaniem mydła jest oczysz
czanie skóry z tłuszczu i w y
dzielin. Nadmiar sody w mydle 
wywołuje łuszczenie się naskór 
ka, może działać głębiej na so
czystą warstwę skóry powodu
jąc stan zapalny. To jest przy
czyną, że niektóre mydła dzia
łają drażniąco na skórę.

Do skóry normalnej należy 
używać mydła roślinnego, przy 
skórze tłustej i mieszanej dobre 
są mydła delikatne, np. cytry
nowe. Przy skórze wrażliwej i 
suchej, bardzo dodatnie wyniki 
otrzymuje się przy stosowaniu 
mydeł jajecznych, nie należy jed 
nak zatrzymywać piany na twa 
rzy.

Modne uczesania

Pani, która zapuściła włosy, a 
sięgają one przeważnie do ramion, 
ma możność zrobienia z nich ślicz 
nei fryzury. Proszę spojrzeć- 

Oto ueziesarre z rozdzio'kiem 
na środku- Płaskie loczki przy
legają do twarzy j czoła. Włosy 
zakręcone w loki 1 rozczesane lek 
ko, upięte są ztylu zapomocą 
grzebyków.

Uczesanie drugie. — Włosy za- wałeczek (może być jok). — Jest
(lekka] to uczesanie mionu t tr anowe.

Ostatnie uczesanie bez prze
działka, włosy ułożone s jednej 
strony suto } wysoko w głębokie 
fale u doln '^kręcone w dwa sze
regi loków. Mała, ułożona g r » j .  
weczka.

czesane gładko na boki
ondulacja wodna), ztyłu włosy 
sa zwinięte w trzy loki z każdej 
strony.

Uczesanie trzecie z odrastają
cych dopiero włosów — przedzia. 
łek na boku, duże fale, włosy 
zwinięte z każdego boku, w mały U , K.

Kremy,
Prry skórze bardzo wrażliwej 

zamiast mydła należy stosować 
kremy oczyszczające. Kremy o- 
czyszczaja.ce przenikają głębiej 
do skóry, wpływają na zwęże
nie por, przeciwdziałają wą
grom, zmiękczają naskórek, 

f Również bardzo wskazane są 
do oczyszczania skóry pDuy 
oczyszczające, higieniczne, w y
rabiane z  roślin, wzmacniam ce 
skórę, przeciwdziałające two
rzeniu się wągrów. Nadają s r 1 
zwłaszcza w podróży dla osób o 
skórze pocącej się i tłustej.

Kiemy są suche i tłuste.
Krem suchy (bez tłi:sz<: : d 

działa tylko upiększająco, tuszu 
jąc plamy i wybielając skórę.

Krem tłusty powinien być st | 
sowany dla ochrony skóry przv 
dłuższem przebywaniu na po
wietrzu przy pracy zawodowej 
oraz przy wszelkiego rodzaju 
sportach.

Puder.
Prawdziwie higieniczny pu 

der, a tylko iakł powinien być 
używany, powinien się składać 
z dobrze sproszkowanych środ
ków roślinnych, być lekki, po
siadać miły zapach, nie zawie
rać składników niszczących,

Puder w  kosmetyce ma na* 
stępujące działanie: jako 1) śro 
dek do zakrycia defektów kó 
ry, 2) przy wszelkich stanach 
podrażnienia skóry działa ła
godząco i cnłodząco. 3) chłonie 
Uusie wydzielmy skóry, 4) azia* 
ła ochraniająco na zmiany tem
peratury. Puder pradziwie hi
gieniczny nietylko nie jest szko 
dliwy, lecz ma działanie leczni
cze. Puaer może zaszkodzić tyl
ko w  wypadkach, w których u- 
żywa się na skórę suchę i po
zbawioną tłuszczu. Przy skórze 
wilgotnej i tłustej stosowanie pu 
dru higjenicznego odsusza cerę.

Przy skórze suche) nie nale
ży zbytnio nadużywać pudru, 
gdyż ten wchłania wilgoć i 
tłuezcz skóry, czyniąc ją bar
dzo suchą i chropowatą, wywo 
łuje wyrzuty skórne.

Przy wyborze pudru należy 
łw rócić uwagę przedewszyst
kiem na jakość pudru oraz bar
wą. Dr. J. Świtdhk*.

Z ©kranu na ekran
Majestic: „Buzrm.onni Bohaterowie** —  Atlantic: „Ste
k o w ie c  L .A .3  “  —  Filharmonja: „Klątwa rodu manda
rynów * —  Tombola: „M arokku" —  Uciecha: „ X  27“  —  
Promień: „Pieśniarz Paryża" —  Ton: „Król bulwarów1' —  

Rewja: „Straszna noc*
Jest taki jeden moment w fil

mie .Bezimienni bobarterow-.e 
(wyświetlanym w klnie. ,Ma,.li
st; c*'j. który przerasta ogromme 
całą Dolską rzeczywistość filmo
wą. Moment, który filmowcom 
polskun powinien otworzyć oczy 
i być jedynym drogowskazem. 
Jest to chwila, gdy — na bardzo 
krótko, niestety — ukazuje się na 
filmie Stefan Jaracz. Jakże przy 
tei potęd; t talentu blednie 
wszystko! Ten krótki epizod po
siada gatunkowy ciężar artystyoz 
ny tak wielkiej wagi, że przytła
cza soha eały film, tłumiąc wszyst 
k;e odnoszone poza nim wraże
nia Przy tym blasku gasną 
wszystkie inne światła- Nie ulega 
rn.miniejszej wątpliwości, że za- 
granioą jnżby sie rzucono na te- 
- ,y Jaracza, jako rewelację i— 
źrnd’ó ma jat,ku: Robionoby z nim 
mnóstwo filmów. Wydzierano sn. 
me z rąk, jak jakiego Jannigsa.

e i ego parę słów, ta gra. ten 
t;; os, — tego się nie zapomina! 
t o  wzór dla wszystkich rodzt-i 
mych artystów filmowych.

Niewiadomo, jakim cudem, chy 
ha tylko potęęą talentu Jaracz

zdobył tajemnicę gry, szczerze 
filmowej. Stwńrza maskę, jakhy 
zdrętwiałą, a jednak piorunują
cą. Niby nie drgnie ani rysem, a 
daje więcej wyrazu, niż czyja. 
kolwiek mimika. Jego źrenice są 
wpatrzone nieruchomo w dal, a 
jeduak przenikają do głębi. A 
glos, jakby z podziemi, jakby za. 
grobowy, jednostajny, a przecież 
mieniący się tysiącem barw 
dźwiękowych, jakby stworzony do 
filmu mówionego. Filmowcy pol
scy, róbcie filmy z Jaraczem! Za 
służycie się artystycznie i... wła
snej kieszeni...

Co poza tem? Proszę mi wyba
czyć, ale już niehardzo wiem- 
Zbyt się przejąłem Jaraczem, a b y  
móc potem jeszcze oglądać rasz- 
tę „na zimno“ krytycznem okiem 
sprawozdawcy. Owszem, zauwa
żyłem, że Marja Bogda spisała się 
nadspodziewanie dobrze. Po jej 
poprzednich filmach wydawała 
mi się, przyznam szczerze, skoń
czona raz na zawsze, a tu nagle 
błysnęła wcale interesującą kre
acją. Nic nie mogę jej zarzucić. 
Prezentu ie się olśniewa iąco. smn 
kła, zgrabna, nieco za wysoka, o

ile ją porównamy z „gwiazdami"
zagranicznemu ale czyż to wada? 
Skoro zagranica uparła się przy 
małych kobietkach, niekoniecz
nie musimy się do tego stosować. 
W  momentach dramatycznych do 
statecznie mocna, wogóle jakby 
odrodzona- Dalsza jej przyszłość 
zależy od umiejętnego reżysera.

Pogorzelska w epizodziku gro
teskowym — świetna. Brodzisz — 
ładny, Bodo — energiczny, Bie
gański — poprawny, Owerlło.— 
bardzo fotogeniczny i fonogenicz 
r>r Dużo interesujących zdjęć o. 
neraiorskich inż Steinwurcla. 
Scenarjusz, przypominający a. 
merykaóskie wzory kryminali
styczne, zyskałby na większej 
zwartości. Znakomicie zrobiona 
scena pożaru i palenia sie Bro_ 
dziąza. „Oby tak do mnie się pa- 
lil!“, wzdychały tęsknie na wido 
wni córy Ewy bez różnicy wie
ku. A ja... wzdychałem do Jara- 
cza... Dlaczego było go tak mało?
I nieahajże prędzej będzie go wię 
cei, jak najwięcej...!

W  „Atlantieu“, jak to w „Atlan 
ticu" — zawsze film interesują
cy. Obecnie oglądamy tam monu
mentalny „Sterowiec L-A-S" (w y
twórni „Columbia*'). Film lotni
czy Już ich było sporo, ale ten 
jest bezspornie najlepszy. Aż mi. 
ło patrzeć, że inż Indzie czują się 
w powietrzu, jak u siebie w do
mu, Aż duma rozpiera z wyna
lazczości genjnszu ludziego i od
wagi nieustraszonych śmiałków. 
Karkołomne akrobacje napo
wietrzne budzą grozę i zachwyt- J

A na tem tle — dramat. Lotnik 
tak się rozmiłował w swej popu

larności, w poklaskach tłumów,
ze o mczem już Innem ni# my.śli, 
a w domu tymczasem czarująca 
żoneczka fFay Wray) usycha s 
tęsknoty. Narzeka, że tej mąż ,iwt 
w domu jedynie gościem- że nieu
stannie pizeżywa Lrwogą na myśl, 
iż lada en wiła może #ię wycarzyr- 
wypadek, o który orzy takich 
karfcokimnościach nietrudno. Ko
rzysta z tego innj lotnik, p: zyja. 
ciel tamtego, oddawnj. | d f u . 
dz ejnie koebajgey się w sonie ko 
legi. J uż jest cnwila, że ona skła
nia się ku niemu...

Ale cói tu opowiadać treść? 
Samemu frfeba ter film zoba. 
czyć, Dodzdwtefc, jak jest świJthie 
zrobiony (rwlaszoza burza n i mo. 
rzu \ podróż na b!ęgur polucńio. 
wy) i jak dobrze grany przez 
dziarskich „lotników1 (Jack Holt 
i Ralf G:aves). Nad program: 
aktualności zagraniczne i pokki 
dodatek krajoznawczy, umieję
tnie zilusirownny muzycznie. Ca
łość ze wezechmiar godna ujrze
nia.

Aż dwie dobrz znane 1 łubia
ne „żółte”  gwiazdy grają w „Kle- 

wie rodu mandarynów", wyście 
tłarym w kinie „Filharmonia*1 
filmie wytwórni „Paramounf". Są 
to: Chinka — Anna May Wong 
oraz Japończyk — Sessut Hava- 
kawa, którego już ou kilki lat 
nie oglądaliśmy na ekranie

ParKa ra g.a wspaniale i bije 
na głowę swoteb „białych" kuli
gów i koleżanki. Znakomici 
zwłaszcza w scenach końcowych 
Okazuje sic, że gra tych Mongo
łów jest głębsza 1 ciekawsza n'ż 
artystów naszej ra*y. są  bardziej

skąpieni, silniej przeżywają swe 
grę i dlatego 'oywie-ają potęż
niejsze wrażenie. Poza tem jest 
to film kryminalny, nawet nieko
niecznie interesujący, dość -oz- 
wlekły 1 zbyt nieprawdopodobny. 
Ale warto go obejrzeć dla owej 
Chinki i owego Japończyka.

N igdy rie rozumiałem białych 
mężczyzn, którzy się kochali w 
Chinkach. Teraz zaczynam rozu
mieć. W  Annie May Wong — 
można! A  moja sąsiadka zape. 
wni&ła mnie, że oglądając Sessue 
Hbyakawę dochodzi do wniosku, 
iż tylko Japończycy mają w so
bie 100-procentową męskość. Tyl
ko, że nlokażda Chinka ięst Anną 
May Wong, i nie każdy Japoń
czyk — Sessue HayaKewe ..

Poza tem trwa n<3 ekranach 
war izawskich „marlenlzm". Kusi 
cielska Marlena Dietrich eząvn- 
je swym rusałczanym urok'en 
aż w jwóch kinac1, „Tombola' 
(„Marokko") i „Ucięcia" („X 
27*1). W  „Promieniu" Vrii bla
skiem humoru Moryś C) - val'er. 
jako .Pieśniarz Paryża*1, a ra 
Mokotów do kina „Ton" faw ' 
„Król bulwarów" — pyszny M i
tom ' którego specjalnością jęsl 
„wtranżolać się na gapę" na roz
maite zawody sportowe. W  k: ni■- 
„Rewja*1 c;eszy się powodzenleiu 
Krajowa „Straszna noc".

Naszych Czytelrlgów m-osimr 
o -wstrzymanie ńąiisęłnnia pro
jektów obsady ',w'tnfe . S: u
nowin Wars»aw v‘*. Brak mtejpcą. 
Pow-ocimy do tej sprav y, goy 
"zt.cz  naoie-ze palącej aktualno
ści- ,

S- £ # -
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K R O N I K A  K R A K O W A
U w a g a !

Numer telefonu
naszej redakcji, admin. i drukarni 

został zmieniony

Tragiczna śmierć starca.

na 173-02
o czem zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników

R E D A K C JA .

N iedziela  św. A ntou ieg o .
P oniedzia łek  : św. Pryski.
W sch ód  słońca  o  jj. 7 *59 zachód  o g. 15.52

Stan pogody:
Pochmurno, z przejść.ow em i rozp o 

godzeniami, wiatry południowo zachod
nie.

Przepowiednie astrologiczne.

Dzień korzystny dla wybierania się 
w podróże. Dla literatów i artystów 
dużo sposobności do poprawienia sobie 
losu. P rotekc ą osób starszych możesz 
dziś wiele osiągnąć.

NIEDZIELA.
Teatr miejski i popoł.. Betlejem polskie 

w iecz.: „ X — 33“ .

Apollo: „Światła wi(.lkiego miasta". 
B agateli! „Ulani, ch łopcy m alowani". 
S.tuka : „D roga  olbrzym ów ".
Uciacha: „N atchnienie".
Słuńce: „M ałżeństwo na złość". 
Warszawa: „N o c  pokusy".
Świt i „Gwiazda m orza".
Adrja: „Spragniona Afryka".

Radjo (Niedziela)
G. 10 Nabożeństwo, 11 58 Svgnał 

czasu, 12.10 Kom. meteor., 12.15 Po
ranek symfoniczny, 14 „R adjow y Uni
w ersytet Ludow o.R oIn iczy", 14.05 P o 
gadanka rolnicza, 14.20 Koncert, 14.40 
„D la czego  nawozimy i jak powinniśmy 
naw ozić", 15 K oncert, 15.65 Program 
dla dzieci, 16.20 Płyty, 16.40 O dczyt, 
lb.55 Płyty, 17 15 O dczyt, 17.30 O dczyt,
17.45 Koncert, l ri Rozm aitości. 19-15 
O dczyt, 19.30 P ły t;, 19.40 Program,
19.45 Słuchowisko, 20.15 Koncert, 21.40 
Kwadrans literacki, 21.55 Recital skrzyp
cowy, 22.40 Komunikaty, 22.45 W iado
m ości sportow e, 22.55 W iadom ości kul
turalnego Krakowa, 23 Muzyka taneczna.

Dyżur dzienny i nocny aptek:
G rodzka 22, PI. Matejki 3, Sienkie

wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, 
P od górze Rynek 9.

Dzienny dyżur: Szczepańska 1, K o
ściuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, 
Dajwór 6.

Dobry zarobek!

Chłopcy
do sprzedaży gazety

potrzebni
natychmiast

Zgłaszać się: 
Kraków, Na Gródku 2

Na drodze z Krakowa do 
O jcow a  w W ielkiej Wsi, wyda
rzył się tragiczny wypadek, któ
rego ofiarą padło życie ludzkie.

O to  70-letni Jan Jeziorski g o 
spodarz, wybrał się z domu po 
wodę do opodal leżącej studni.

G dy starzec dłuższy czas nie

wracał, zaniepokojona rodzina 
wyszła na poszukiwanie Jezior
skiego, którego znaleziono na 
ziemi niedaleko studni, leżącego 
z rozbitą głow ą i dającego słabe 
znaki życia. O b ok  leżały prze
w rócone wiadra na wodę.

Jak się okazało, staruszek p o 

ślizgnął się wskutek goioledzi 
i padł uderzając skronią o ka
mień. Jeziorski zmarł w czasie 
przenoszenia go do domu.

Śniierć znanego powszechnie 
gospodarza wywołała wstrząsa
jące wrażenie w okolicy.

Sprzeniewierzone pieniądze przez inkasenta
D o policji zgłosił Jan H oro

witz, w spółw łaściciel firmy „M un- 
dus“  przy aleji S łow ackiego 1. 56, 

| że inkasent tej firmy Juljan Kli- 
zamieszkały przy ul. WroC'

Kino Mnzeum

wyświetla dziś w niedzielę film 
p. t . : „W ojennym  szlakiem4*, w 
roli głów nej Ken Maynard ze 
swym koniem Tarzanem. Ponadto 
dodatek i komedja.

ma,
ławskiej, sprzeniewierzył kwotę j

299 zł. | Podobnie sprzeniewierzył 22-
Klima od  dłuższego czasu nie letni Marjan O dzionek na szko- 

oddawał zainkascwanych nie- dę Samuela Zweiga przy ul. M o- 
których kwot, aż sprawa wyszła gilskiej 41, kwotę 60 zł. O dzion- 
na jaw. ka aresztowano.

iI

Zbrodniczy figiel pięknej Paryżanki.

Bufet i Restauracja 
K r a k ó w ,  F i l i p a  6. 
wydaje śniadania obiady i kolacje 
K ręg ie ln ia  cen tra ln ie  ogrzew ają 

Stale czyn n a .
%

Nowe stacje benzynowe.

W  Ratuszu pod  przew odnic
twem wicepr. m. O strow skiego 
od b y ło  się posiedzenie Komisji 
drogow o-kanałow ej oraz planta
cyjnej, na którem przydzielono 
miejsca pod  stacje benzynow e 
w kilku punktach miasta.

W  tych dniach w Paryżu za
kończył się sensacyjny proces 
pięknej 22-letniej Józefiny Tre- 
nichon.

O  rękę jej starało się dw óch 
m łodych ludzi: 25-Ietni urzędnik 
Ferdynand Crois i 24-letni syn 
właściciela dóbr Józef Estompes. 
Józefina nie chciała jednak roz
strzygnąć, który ma zostać szczę
śliwym wybrańcem.

W ów czas Ferdynand wpadł 
na pom ysł pojedynku amerykań
skiego. O to  Józefina miała w ło
żyć do jednej z dw óch filiżanek

kawy kilka pastylek subbmatu.
Józef i Józefina zgodzili się 

na ten projekt. Pew nego wie
czora zgromadzili się troje w 
mieszkaniu Józefa. Na stole p o 
jawiły się dwie filiżanki kawy. 
W ów czas Ferdynand zwrócił się 
do Józefiny: My wyjdziemy na
chwilę, pani wsypie sublimat do 
jednej z filiżanek.

Po chwili wrócili do pokoju 
i każdy podniósł do ust wybraną 
filiżankę. Okazało się jednak, że 
trucizna była w obu filiżankach 
i obaj poczęli się wić w straszli

wych Kurczach.
Dziewczyna wezwała wówczas 

lekarza, który udzielił młodzień
com  pom ocy , stwierdziwszy, że 
stan ich jest poważny ale nie 
groźny.

Skąd trucizna znalazła się w 
obu filiżankach ?  O to  Józefina 
pod wpływem  nerw owego p od 
szeptu rozdz eliła sublimat na 
dwie części i wsypała do obu 
filiżanek.

Za ten przewrotny pomysł 
skazano ją na trzy lata ciężkiego 
więzień.a.

Trójka hultajska w potrzasku.
D o mieszkał la Hirscha Rosen- stołowe wartości 1.000 zł. Jako 

zweiga przy ul. Szkolnej 1. 7, spraw ców tej kradzieży areszto- 
v\ łamali się złodzieje i skradli '< wano 24-letniego Edwarda Janię, 
garderobę, biżuterję i nakrycie*121-letniego M 'eczysława Cebul

skiego i 21-letniego Ludwika 
Dunaja, robotników.

W łam yw aczy odstawiono 
więzień sądowych.

do

DRUKI
handlowe, przem ysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s m a  wykonuje 
m o ż l iw ie  n a j t a n i e j

„Drukarnia Monopol ”
KR AKÓW, UL, NA GRÓDKU Ł. 2 

Telefun 173-02.

W  związku z uroczystą 
Akademją

z okazji 25-lecia Sakry Bis
kupiej ks. Biskupa Bandurskieg? 
otrzymujemy następujące spros
towanie, że na Akadem ji odo 
wiązywać będzie nie strój ra
kow y lecz czarne ubranie.

Opera krlkow ska

daje w poniedzia.ek 18 bm. 
operę j „Faust1*. W ystąpi Ada 
Sari, która 25 bm. wyjedzie z 
Polski do C zechosłow acji i W ę 
gier. Dyryguje dyr. W allek-W al- 
lewski. W e wtorek 19 bm. opiera 
krakowska wystąpi w Katowicach

PIERŚCIONKI “ f S r  Grodzka
zegarki oraz wszelkie wybory jubilerskie oraz srebra 
i platery poleca najtaniej E M I L  G O L D W A S S E R

Połów podejrzanych ptaszków.

Ulgi podatkowe!
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Koncesjonowane
Biuro Buchalteryjno- Rewizyjne 
J Ó Z E F A  P R O P P E R A

za p rzy s ię żo n e g o  zn aw cy  są d o w e g o
K R A K Ó W , K A R M E LIC K A  5. TELEFON  171 -05 

Organizacje — Zakładanie ks iąT 
Bilansowanie —  Nadzór —  Kontrola 
Likwidacje. —  Rozliczanie spólnikuw.

L w a g a ! Uproszczona prawidłowa buckalterja  
dla handlu drobnego i hurtowego.
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Podatki obrotowe obniżone

Okradziony w pociągu.
D yrektor Spółki handlowej w 

Krakowie p. Natan Schónfeld, 
zamieszkały przy ul. Krupniczej 
17, zgłosił do  policji, że na 
przestizeni Poznań— Katowice,

skradziono mu w pociągu portfel 
z gotów ką zł. 30 i 100 szylingów 
austr., oraz złoty  zegarek, łącz
nej wartości 1200 zł.

Jeszcze w połow ie grudnia z. 
r. włamał się w n ocy  nieznany 
sprawca do mieszkania W ładys
ława W archołka i Czesława 
Szczurowskiego pom ocników ma
sarskich, przy u!. Emaus 4 i skradł 
garderobę wartości 390 zł. 
O becn ie  policja wyśledziła Ru 
dolfa Bułowskiego (lat 28) zam. 
przy ul. Król. Jadwig! 60, który 
jest m ocno podejrzany o udział 
w tej kradzieży.

Przed 4-ma tygodniami u s.ło -

wali włamać się do  mieszkania 
Hilfsteina przy ul. Krakusa 9, 
jacyś bandyci, lecz spłoszeni 
zbiegi nic nie zabrawszy Policja 
natrafiła wreszcie na ślad oprysz- 
ków i aresztowała ich w osobach  
dw óch robotników, a to 24-let
niego Zdzisława Nafalika za 
m ieszkałego przy ul. św. B ene
dykta 5 i 19-letniego Juljana 
Hochaja zan/ieszkałego przy pła
cy  Z gody 3.

Oryginalny Mahometanin ze Lwowa.
W  Białogrodzie (Belgrad) 

aresztowano za uprawianie oszu
stwa pew nego osobnika, ubra
nego w strój turecki z fezem na 
głow ie. Zeznał on, że jest ma
hometaninem i pochodzi ze 
Lwowa.

Gdy policja białogrodzks prze
słała fotografję oszusta do Lw o
wa. okazało jię , że „mahometa-

ninem“  jest poczciw iec Dawid 
G ross, który sw ego czasu we 
Lwowie opuścił po odbytej ka
rze więzienie i wyfrunął na sze
roki świat, okpiwając bliźnich.

Na przybycie „m ahom etanina" 
oczekuje policja  lwowska, która 
zażądała od  władz jugosławiań- 
skich wydania Dawidka.

Dodatek mieszkaniowy nauczycielski.

Czytajcie I rozpowszechniajcie
Ostatnie Wiadomości Krakowskie.

O negdaj pojawiła się w prasie 
m jejscowej notatka, że gmina nie 
wypłaca dodatku mieszkaniow«x- 

j  go  dla nauczycieli krakowskich 
! szkół powszechnych.

Ponieważ notatka ta m oże być 
I różnie tłumaczona, przeto ma

gistrat wyjaśnia, że dodatek p o 
wyższy w ypłacać będzie od  
stycznia br. dnia 15-go każdego 
miesiąca.

D odatek  na styczeń w tym że 
terminie już został w ypłacony.
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